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OPIS
Młode małżeństwo – Simon i Robyn - kupuje wymarzony dom, by w nim rozpocząć nowe życie. Przyszłość rysuje się w pięknych barwach, szczególnie, że za kilka miesięcy na świat ma przyjść ich wymarzone dziecko. Spotkany przypadkiem dawny kolega Simona staje się nowym przyjacielem domu. Miło mieć kogoś znajomego w nowej okolicy. Kogoś, kto jest tak miły, że przesyła czasem drobne podarunki. Gdy jednak podarunki stają się niepokojące, a potem przerażające, staje się jasne, że nowy przyjaciel jest kimś innym niż się wydawało. Kimś kogo łączy z Simonem mroczna przeszłość, za którą trzeba będzie zapłacić.

Czy naprawdę można przejść przez życie nikogo nie krzywdząc? Nawet, jeśli zrobiło się to nieświadomie, są tacy, którzy nigdy nam tego nie zapomną. Mroczny thriller o grzechach przeszłości, które wracają w najmniej spodziewanym momencie, a potem rujnują wszystko. „Dar” to debiut reżyserski Joela Edgertona, który pokazuje się także i z drugiej strony kamery. Towarzyszą mu Rebecca Hall i Jason Bateman.
O FILMIE
STX Entertainment oraz Blumhouse Productions przedstawiają „Dar”, trzymający w napięciu od pierwszej do ostatniej minuty i prowokujący w każdej sekundzie thriller psychologiczny, który nie pozwoli Wam przez kilka nocy spokojnie zasnąć. Debiutujący w roli reżysera aktor, scenarzysta i producent Joel Edgerton, znany między innymi z „Wroga numer jeden” Katheryn Bigelow”, „Wielkiego Gatsby'ego” Baza Luhrmanna oraz „Exodusu: Bogów i królów” Ridleya Scotta, zadaje swoim filmem następujące pytanie: co byś zrobił, gdybyś zupełnym przypadkiem trafił pewnego dnia na człowieka, którego dawno temu skrzywdziłeś?

Joel Edgerton to bardzo ciekawa osobowość na mapie współczesnego kina. Zaczynał karierę w Australii, tworząc w 1996 roku wraz z grupą przyjaciół (wliczając w to uznanych dzisiaj reżyserów Davida Michôda i Nasha Edgertona) kolektyw filmowy Blue Tongue Films. Wspólnie zrealizowali szereg ciekawych produkcji, w tym słynne „Królestwo zwierząt”, które pozwoliło im zaprezentować się światu. Wśród innych obrazów, za które odpowiadali artyści z Blue Tongue Films, można wymienić „Rover” w reżyserii Michôda (z Guyem Pearce'em i Robertem Pattinsonem w rolach głównych), „Hesher” Spencera Sussera (z udziałem Natalie Portman oraz Josepha Gordon-Levitta) oraz „The Square” Nasha Edgertona, do którego Joel napisał scenariusz.

Od tamtego czasu kariera Joela Edgertona rozwinęła się błyskawicznie i dzisiaj jest jednym z najbardziej popularnych aktorów w branży. Australijczyk myślał jednak już od dawna o tym by stanąć po drugiej stronie kamery, czekał po prostu na odpowiedni projekt. Edgerton nie chciał angażować się w coś, w co nie będzie stuprocentowo wierzyć. Pragnął opowiedzieć niejednoznaczną historię, podejmującą interesujące kwestie oraz posiadającą ciekawe postaci. Gdy pisał scenariusz „Daru”, inspirował się klasycznymi thrillerami, w których główne skrzypce grali aktorzy, a nie efektowne reguły kina gatunkowego. Obecnie Edgerton rozwija kilka innych projektów reżyserskich, mając nadzieję jak najszybciej stanąć ponownie za kamerą.

O PROCESIE PRODUKCJI
„Pisanie scenariusza do „Daru” rozpocząłem od wyjścia od bardzo prostej koncepcji – co by się stało, gdyby szkolny agresor i zabijaka dosłownie wpadł kilkanaście lat później na jedną ze swoich ofiar? Jak takie spotkanie mogłoby przebiegać? Jak mogłoby się zakończyć? Taki punkt wyjściowy pozwolił mi zgłębić wiele fascynujących obszarów ludzkiego życia. W jaki sposób przeszłość wpływa na teraźniejszość, i jak może ją wypaczyć? W jaki sposób nieprzerobione traumy lub niewyjaśnione wydarzenia sprzed wielu lat mogą zmienić ludzkie życie w prawdziwe piekło?”










Joel Edgerton
Ludzie postrzegają swoją przeszłość przede wszystkim poprzez pryzmat indywidualnych doświadczeń. To, co dla jednego człowieka może być atrakcyjnym wspomnieniem nieszkodliwego żartu, w głowie innego może funkcjonować jako traumatyczna sytuacja, która naznaczyła całe jego późniejsze życie. W większości przypadków ludzie są jednak w stanie pozostawić przeszłość za sobą i budować nową teraźniejszość. Zapomnieć o dawnych błędach oraz przewinieniach lub przynajmniej zakopać tego typu informacje skutecznie na dnie własnej świadomości. Tym bardziej, że życie trwa przecież dalej i każdy kolejny dzień, tydzień, miesiąc i rok przynoszą nowe doświadczenia, być może także ciekawe lekcje. Aczkolwiek nie zawsze tak się dzieje. Co jeśli zrobiłeś komuś coś tak strasznego, że osoba ta nie była od tamtego czasu w stanie przejść nad tym do porządku dziennego? Co jeśli w umyśle takiego człowieka twoje czyny urosły przez lata do rangi takich, za które trzeba w którymś momencie srogo zapłacić?

Co byś zrobił, gdyby ktoś należący do twojej dawno zapomnianej przeszłości zmusił cię do stawienia czoła czemuś, czego istnienie postanowiłeś ukryć nawet przed samym sobą?
Istnieją ludzie, którzy nie potrafią po prostu zapomnieć o wyrządzonych im krzywdach, a te bolesne wspomnienia stają się częścią nich samych, doprowadzając ich do „wrzenia”, którego rodzi rozpierające pragnienie zemsty. „Dar” odważnie zagłębia w mroki ludzkiej natury, aby opowiedzieć historię dwójki ludzi, których wspólna przeszłość zaczyna przesłaniać teraźniejszość niczym najczarniejsza chmura. „Interesowało mnie zgłębienie takiego rodzaju wewnętrznego bólu, poddanie go filmowej analizie, odpowiedzenie sobie na pytanie, czy powracanie do przeszłych traum może mieć pozytywne czy tylko negatywne skutki”, wyjaśnia reżyser i scenarzysta „Daru”, Joel Edgerton. Można wręcz powiedzieć, że był to punkt wyjściowy całego filmu. Edgertona zaintrygowała koncepcja przypadkowego spotkania, które otwiera nigdy nie zabliźnione rany do tego stopnia, że uświadamia osobie poszkodowanej, że nigdy nie przestała być w swojej głowie ofiarą. Stworzona na tej bazie historia pozwoliła dodatkowo Edgertonowi włożyć wszystkie stawiane w scenariuszu pytania w ramy ekscytującego thrillera psychologicznego.

W ostatecznym rozrachunku „Dar” jest historią o winie, konsekwencjach oraz braniu odpowiedzialności za własne czyny. Joel Edgerton nakręcił wielowymiarową opowieść ku przestrodze, której sednem jest uświadomienie widzowi, że zapominanie o popełnionych przez siebie i nigdy nieodpokutowanych grzechach może prowadzić do wielu tragicznych wydarzeń. „Oto na ekranie pojawia się fajna para małżeńska, dwójka absolutnie szczęśliwych ludzi, którzy snują wielkie plany na przyszłe życie”, opowiada producent „Daru”, Jason Blum. „Prowadzą normalną egzystencję i wiedzie im się całkiem nieźle, aż do chwili, kiedy na scenie pojawia się Gordo, grany przez Joela. Okazuje się, że mężczyzna chodził do szkoły z Simonem, w którego wciela się Jason Bateman. Gordo zachowuje się przyjaźnie, choć da się od początku zauważyć coś dziwnego w jego zachowaniu”, kontynuuje Blum. „Im bardziej zagłębiamy się w historię relacji Gordo i Simona, tym szybciej uświadamiamy sobie, że wszystko, co uznawaliśmy na początku filmu za prawdę, jest tak naprawdę jednym wielkim kłamstwem”.

„Dar” rozpoczyna się od przedstawienia publiczności niezwykle atrakcyjnego małżeństwa, Simona i Robyn (Rebecca Hall), którzy wydają się znajdować właśnie u szczytu swych zawodowych karier. W szczególności mężczyzna nie może na nic narzekać, ponieważ bardzo szybko pnie się w hierarchii, co pozwoliło mu wprowadzić się z żoną do nowego domu. Chociaż lepiej byłoby go nazwać „domem marzeń”. „Z początku ta historia wydaje się być dosyć prosta, nie zapowiada się na to, by na horyzoncie czaiło się coś złego”, mówi producentka „Daru”, Rebecca Yeldham. „Jednakże sytuacja ulega bardzo szybko zmianie, a życie Simona i Robyn przestaje przypominać sielankę. W ich egzystencję wkradają się niepewność i przerażenie, a obserwujący wszystko z bardzo bliska widzowie zaczynają odczuwać mrowienie na plecach na myśl o tym, w jakim kierunku cała historia może się potoczyć”.

Narastające z każdym kolejnym kadrem napięcie wynika przede wszystkim ze znakomicie skonstruowanego scenariusza autorstwa Edgertona, który nie pozostawił niczego przypadkowi bądź mylnej interpretacji widza. Lata spędzone na współpracy z innymi kreatywnymi umysłami w ramach działalności Blue Tongue Films okazały się niezwykle przydatne. Edgerton był w stanie stosunkowo prostymi środkami nakreślić szereg intrygujących i wiarygodnych postaci oraz stworzyć narrację, która nie pozwoli widzom oderwać wzroku od ekranu. W Blue Tongue Films nikt nigdy nie uciekał od poważnych tematów oraz odważnego eksplorowania mrocznych zakątków ludzkiej natury, więc Edgerton był przygotowany na to, że jego scenariopisarskie zapędy mogą zaprowadzić go na naprawdę trudne obszary. „Dar” zapewnił Australijczykowi możliwość zadawania moralnie niejednoznacznych oraz wywołujących podskórny niepokój pytań, które nurtują w pewnym momencie życia każdego z nas.

„Z zarysowanej w filmie sytuacji nie ma łatwej ucieczki, nie można tak po prostu odwrócić się i odejść”, opowiada Rebecca Hall, która wcieliła się w Robyn. „Nie ma także prostych podziałów na dobrych i złych, myśliwych i ofiary. Tak jak często to bywa w prawdziwym życiu”, kontynuuje aktorka. „Na ekranie dzieje się wiele złych rzeczy, ale nie ma w tym przesady czy przegięcia, wszystko jest maksymalnie realistyczne”, dodaje Jason Bateman, czyli ekranowy Simon. „W pewnym momencie każdy z widzów będzie musiał zadać sobie pytanie, kto w tej historii jest złoczyńcą, a kto poszkodowanym. I czy obserwowani na ekranie bohaterowie zasłużyli na to, co im się przytrafiło, czy też nie”, podkreśla tajemniczo amerykański aktor. „Każdy człowiek prezentuje przed innymi różne wersje samego siebie, w zależności od tego, z kim i o czym rozmawia, albo co chce przekazać”, dorzuca jeszcze Rebecca Hall. „W Robyn zaciekawiło mnie nade wszystko to, że ta kobieta jest w pełni świadoma tego, że jej mąż coś przed nią ukrywa, że skrywa jakąś tajemnicę. I od pewnego momentu jest w stanie zrobić wszystko, żeby dociec prawdy”.

„Joel jest wyśmienitym scenarzystą i doskonale wie, w jaki sposób opowiadać takie historie”, zachwyca się Edgertonem producentka, Rebecca Yeldham. „Z miejsca zakochałam się w jego scenariuszu, bo z jednej strony był oryginalny i świeży, a z drugiej został napisany w taki sposób, że możliwości wydawały się być nieograniczone. Wiedziałam, że muszę pracować przy tym projekcie”, kontynuuje Yeldham. „Dar nie jest kolejnym typowym thrillerem czy horrorem, jakich wiele w dzisiejszym kinie. Wykracza dalece poza oczekiwania widzów, bawi się z nimi w kotka i myszkę, ale jednocześnie oferuje coś więcej niż tylko jednorazową rozrywkę”, dodaje producent Jason Blum. „Scenariusz czytało się jak najlepszą powieść, był fantastycznie napisany i przemyślany w każdym aspekcie. I co najważniejsze – wywoływał prawdziwe emocje i skłaniał do wielu refleksji, czasami bardzo mrocznych”, podkreśla Blum.

Publiczność kocha filmy takie jak „Dar”, ponieważ opowiadają one o zupełnie niecodziennych sytuacjach, są jednak na tyle wiarygodne, że mogłyby stać się częścią rzeczywistości każdego z widzów. Strach, na dodatek, wynika w filmie Edgertona nie z efektownych czarnych charakterów czy zawiłych zwrotów akcji, lecz właśnie z tego prostego powodu, że tak łatwo w wydarzenia opisywane w „Darze” uwierzyć. Simon, Robyn i Gordo to ludzie z krwi i kości, którzy mogliby spokojnie stać się naszymi sąsiadami. Być może niektórzy widzowie będą w stanie odnaleźć nawet w tych postaciach własne cechy charakteru, lub znajomych sobie osób. W przeciwieństwie do większości filmów w taki czy inny sposób powiązanych z gatunkiem grozy, „Dar” operuje od samego początku na subtelnych emocjach i reakcjach, które nikomu nie wydadzą się dziwne.

„Zaczynamy od tego, że miła parka zaprasza do swojego domu pewnego nieznajomego, ale od tego momentu historia skręca w zupełnie nieprzewidywalne rejony”, podkreśla Edgerton, „To przepięknie napisany scenariusz”, mówi autor zdjęć do „Daru”, Eduard Grau. „Wszyscy bohaterowie przechodzą jakąś przemianę, co więcej – wpływają wzajemnie na siebie oraz na to, kim się stają w trakcie filmu. Bardzo łatwo się z nimi utożsamić”, dodaje Grau. „Ta historia jest tak porywająca, ponieważ na samym początku widzowi będzie się wydawało, że poznaje ekranowy świat, że zna go z autopsji i doskonale rozumie”, informuje producentka Rebecca Yeldham, „ale po jakimś czasie publiczność zacznie sobie uświadamiać, że nic nie jest takie, jakim się wydaje. Joel krok po kroku, kadr za kadrem, zmienia ten świat w coś zupełnie innego i niesamowitego. Nawet czytając scenariusz czułam się tak, jakbym siedziała na krawędzi fotela kinowego i nerwowo zaciskała zęby!”, dodaje Yeldham.

„Joelowi udało się również zebrać wokół siebie ekipę podobnie myślących artystów branży filmowej, niezwykle kreatywnych i myślących wizualnie ludzi, którzy byli w stanie zrealizować wyszukany, elegancki thriller, o jakim marzą wszyscy miłośnicy tego gatunku”, kontynuuje producentka Rebecca Yeldham. „My, jako producenci, dostaliśmy dokładnie taki film, jaki chcieliśmy od początku nakręcić; klasyczną, a także porywającą opowieść, której nie da się wyrzucić z pamięci na długo po seansie”, mówi Yeldham. „Joel pragnął stworzyć film, który wchodziłby w dialog z najbardziej klasycznymi thrillerami psychologicznymi w historii kina, ale jednocześnie był na wskroś współczesny pod kątem realizacji”, dodaje autor zdjęć Eduard Grau. „Dar” wnika bowiem tak głęboko pod skórę, ponieważ przy okazji dostarczania inteligentnej rozrywki sugeruje, że naszymi życiami mogą kontrolować mroczne i tajemnicze siły, których istnienia nawet nie podejrzewamy. Przez wszystkie te lata, które Simon poświęcił na budowaniu swojego dorosłego życia, Gordo czaił się gdzieś w cieniu...

PRZYGOTOWANIA DO ZEMSTY

Kluczowym elementem dla odpowiedniego ukazania całej historii – oraz stworzenia wymownej i lekko złowieszczej filmowej atmosfery – było znalezienie idealnej lokacji, która stałaby się ekranową rezydencją Simona i Robyn. „Przebywanie samotnie w domu i wsłuchiwanie się w dziwne odgłosy absolutnie mnie przeraża”, zwierza się producent Jason Blum. „Twój dom ma być miejscem, w którym czujesz się najbezpieczniej, ma być azylem od świata zewnętrznego. Tak więc w chwili, gdy zostaje on w pewien sposób zbrukany, gdy ktoś ci grozi w twoim własnym domu, jest to naprawdę straszne”, kontynuuje producent. „Oglądaliśmy mnóstwo różnych posiadłości na potrzeby naszego filmu”, opowiada Kandice Billingsley, której zadaniem było wyszukanie odpowiednich lokacji do „Daru”. „Byliśmy w wielu tradycyjnych domostwach, takich zbudowanych w klasycznym stylu Tudor, ale ostatecznie Joel zdecydował się osadzić akcję w bardziej współczesnym obiekcie, pochodzącym z połowy XX wieku”, dodaje Billingsley.

„Miejsce, które ostatecznie posłużyło nam za rezydencję Simona i Robyn, zupełnie nie przypominało domu, który Joel opisał w scenariuszu”, podkreśla natomiast producentka Rebecca Yeldham. „Myślał z początku o bardzo tradycyjnym domu, ale gdy zobaczył ten niesamowity obiekt z przeszklonymi ścianami, wiedział, że musi zmienić założenia wyjściowe. Sam tylko wygląd znalezionego przez nas domu wpisywał się idealnie w wątki podejmowane na ekranie, podkreślał bowiem kruchość azylu zbudowanego przez dwójkę głównych bohaterów oraz dodawał całości suspensu oraz podskórnego niepokoju. W gruncie rzeczy Simon i Robyn zamieszkali w miejscu, które przypomina okrągłe akwarium dla rybek”, dodaje Yeldham. Tak się natomiast złożyło, że szklane ściany, czyli element, który przekonał Edgertona do postawienia na ten właśnie obiekt, postawiły przed ekipą filmową szereg wyzwań, związanych w szczególności z kwestiami oświetlenia oraz prowadzenia kamery w taki sposób, żeby uniknąć pojawiania się w kadrze.

Ostatecznie filmowcom udało się uczynić z błyszczących, odbijających wszystko szklanych powierzchni dodatkowy atut „Daru”, który stał się jednocześnie wizualnym labiryntem pojawiających się niespodziewanie odbić podkreślających jeszcze bardziej gęstniejącą atmosferę grozy. Niektóre ujęcia zostały wręcz świadomie zmodyfikowane pod taką grę światłem i cieniem. „Fakt, że nasza główna lokacja okazała się idealnie wpisywać w opowiadaną historię, bardzo nam pomógł. Można powiedzieć, że było to dla nas wielkim darem!”, dodaje ze śmiechem producentka Rebecca Yeldham. Za stronę wizualną odpowiadał autor zdjęć Eduard Grau, którego Edgerton poznał kilka lat wcześniej. „Chciałem, żeby Dar wyglądał klasycznie, elegancko i wiedziałem, że Edu świetnie sobie radzi z takimi projektami”, wyjaśnia Edgerton. „Od dawna bardzo chciałem z nim pracować, oglądałem wiele innych jego produkcji. Wniósł do ekranowego życia na przedmieściach pewnego rodzaju wizualne wyrafinowanie, które jeszcze mocniej podkreśliło ogromne ambicje głównych bohaterów, czujących, że mają właśnie świetną passę”.

Grau przyznaje, że praca w warunkach znajdujących się w „zatrudnionym do zdjęć” domu bywała naprawdę wymagająca. „To miejsce musiało być w pewien sposób wyjątkowe, bo staje się niemal od początku dodatkowym bohaterem filmu. Dom potrzebował osobowości, wizualnej tożsamości”, podkreśla autor zdjęć do „Daru”. „Podobały nam się jego długie korytarze oraz kształt i wygląd okien, nawet jeśli oświetlenie ich w odpowiedni sposób przysporzyło nam sporo trudności. Ostatecznie udało nam się dom okiełznać i wpisać w narrację filmu mnóstwo wielowarstwowych ujęć, w których to lustrzane odbicia grają pierwsze skrzypce”, kontynuuje Grau. „Domy wybudowane w połowie XX wieku mają również tę zaletę, że ze względu na ogromną ilość szkła zbudowano je w dużej mierze w pobliżu naturalnych przestrzeni”, zauważa scenograf „Daru”, Richard Sherman. „Dostaliśmy więc całkowicie za darmo przepiękne widoki, mnóstwo drzew, zachwycające góry i inne cuda!”

Wytypowany przez Edgertona i producentów dom jest położony na wzgórzach Encino, tuż nad Sepulveda Pass. Nie był wcześniej nigdy używany na potrzeby produkcji filmowych, w dużej mierze ze względu na fakt, że leży na dość wysokim zboczu, które może utrudniać pracę. Ekipa filmowa spędziła tam całe trzy tygodnie na kręceniu zdjęć. „Ulice były bardzo wąskie”, wyjaśnia Billingsley, „a trzeba było podjechać pod dom z całym naszym sprzętem. Mówimy o w pełni wyładowanych ciężarówkach oraz przyczepach mieszkalnych. Muszę przyznać, że było to niespodziewane logistycznie wyzwanie, coś jak przepychanie słonia przez ucho igielne”, kontynuuje Billingsley. „Bardzo podobała mi się praca w tym niesamowitym domu”, mówi z kolei Jason Bateman. „Świetnie wygląda, ma swój własny charakter, no i miałem od niego piętnaście minut do własnego domu, nie mogłem więc narzekać”, uśmiecha się aktor.

RÓŻNICE PERSPEKTYW

Granica istniejąca między droczeniem się z kimś, a byciem wobec danej osoby agresywnym i brutalnym, jest niezwykle cienka. Jej postrzeganie zależy również w dużej mierze od tego, po której stronie takiej dysfunkcyjnej relacji człowiek się znajduje. To, co dla jednego może być jedynie nieszkodliwą zabawą, inny może odebrać jako bolesne, szydercze czy nawet traumatyczne. „Tyranizowanie innych ludzi jest z psychologicznego punktu widzenia niezwykle fascynujące”, wyjaśnia swoje podejście Jason Blum. „Prawda jest bowiem taka, że każdy człowiek biorący w czymś takim udział posiada własną wersję tego, co się wydarzyło”, dodaje producent „Daru”. „Takie rzeczy zostają w ludziach, wywołując zupełnie niespodziewane reakcje. Jak kręgi na tafli wody po wrzuceniu do niej czegoś ciężkiego”, podsumowuje producentka Rebecca Yeldham. A reżyser i scenarzysta Joel Edgerton dorzuca: „Z jednej strony jest to coś, w czym wiele dzieciaków po prostu bierze udział, nie zdając sobie sprawy ze szkodliwości własnych czynów. Z drugiej jednak może to być bardzo złośliwe zachowanie, sugerujące o sadystycznych skłonnościach. Niezależnie jednak od tego wszystkiego, jest w stanie naznaczyć czyjeś życie na całe lata”.

Nie da się jednak przewidzieć, komu uda się zapomnieć o doznawanych w młodości cierpieniach i okrucieństwie silniejszych od siebie, a kto wyjdzie z takich potyczek na zawsze spaczony psychicznie. „Wydaje mi się, że większość dzieciaków przechodzi to w taki czy inny sposób w trakcie szkolnych lat”, informuje autor zdjęć Eduard Grau. „Nie jest to ani potrzebne, ani przyjemne, ale taka jest po prostu ludzka natura, której dzieci nie potrafią jeszcze okiełznać”. A aktor Jason Bateman podkreśla, że „mimo wszystko takie przejścia wyznaczają w pewien sposób kierunek rozwoju danego człowieka, to jakim dorosłym się staje. Jeśli ktoś nie potrafi sobie poradzić z takimi mentalnymi bliznami, zawsze będzie w jakiś sposób cierpiał”, mówi aktor. „Przy pisaniu scenariusza interesowała mnie następująca kwestia – co się dzieje w dorosłym życiu z wszystkimi tymi, którzy tyranizowali w młodości słabszych? I jak sobie radzą ich ofiary?”, opowiada Joel Edgerton. „W Darze chciałem postawić przed wszystkimi widzami lustro, w którym mogliby się przejrzeć. Pragnąłem nawiązać dialog na temat brania odpowiedzialności za własne czyny, a jednocześnie pokazać pewną przesadzoną wersję konsekwencji z nimi związanych”.

Czy więc przeszłość na zawsze pozostaje jedynie przeszłością, czy też zawsze jest obecna w teraźniejszości, naznaczając ją na dziesiątki trudnych do zdefiniowania sposobów? Na to pytanie nie ma jednoznacznej odpowiedzi, nic więc dziwnego, że nawet filmowcy, którzy spotkali się na planie „Daru”, wydają się być w tej kwestii mocno podzieleni. „Nie wiem, czy da się całkowicie odciąć od własnej przeszłości. Uważam, że każdy człowiek musi stawiać temu raz na jakiś czas czoła”, opowiada producent Jason Blum. „Ucieczka od przeszłości nie zawsze jest możliwa”, potwierdza jego słowa autor zdjęć Eduard Grau. „Nie oznacza to jednak, że nie powinniśmy próbować o niej zapominać. To, co stało się kiedyś, wpływa na teraźniejszość i nikt nie jest w stanie temu zaradzić, natomiast nie można dać się temu całkowicie opanować. Trzeba wiedzieć, kim się jest, co się w życiu osiągnęło i w ten sposób walczyć z kłębiącymi się w głowie myślami”.

„Należy wybaczać, ale nie można tak łatwo zapominać”, dorzuca Jason Bateman. „Myślę, że ludzie tak właśnie do tego podchodzą, chyba że ktoś żyje w błogiej ignorancji i nie ma żadnych problemów z wyrzucaniem różnych rzeczy z własnej świadomości”, dodaje aktor. „Nikt nie musi chować w sobie przez lata urazy, jednak warto wynieść lekcje z przeszłych wydarzeń. Uczyć się z własnych doświadczeń, w jaki sposób postępować z innymi ludźmi, jakie mieć wobec nich oczekiwania”. Allison Tolman, która wciela się w Lucy, kontynuuje: „Moim zdaniem człowiek jest w stanie wybaczyć dawne krzywdy, zapomnieć o nich i żyć na własnych zasadach. Trzeba tylko naprawdę się postarać”. A Rebeca Hall podsumowuje: „Wszyscy ulegamy ciągłym przemianom, więc na pewno wybaczenie jest możliwe. Myślę, że niemożność zapomnienia o złych rzeczach z przeszłości prowadzi prawie zawsze do czegoś złego”. O tym właśnie opowiada „Dar”, o spotkaniu z człowiekiem, który nie potrafi zapomnieć. W którym momencie pozbawiamy się pozorów życia w cywilizowanym świecie i zaczynamy działać wedle pierwotnych instynktów?
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JOEL EDGERTON (Gordo)
Urodzony w Australii aktor, producent, reżyser i scenarzysta, który na swoim koncie ma takie filmy jak „Król Artur” Antoine'a Fuquy, „Gwiezdne wojny: Część III – Zemsta Sithów” George'a Lucasa, „Wielki Gatsby” Baza Luhrmanna, „Exodus: Bogowie i królowie” Ridleya Scotta oraz „Wróg numer jeden” Kathryn Bigelow. Już niedługo zobaczymy go u boku Johnny'ego Deppa w „Pakcie z diabłem” Scotta Coopera, „Jane Got a Gun” Gavina O'Connora, gdzie zagrał wraz z Natalie Portman, a także w „Midnight Special” Jeffa Nicholsa z Michaelem Shannonem i Kirsten Dunst.

REBECCA HALL (Robyn)
Brytyjska aktorka filmowa i telewizyjna, która pierwsze sukcesy odnosiła na deskach londyńskich teatrów. Niedawno zakończyła pracę nad „The BFG” Stevena Spielberga, „Christine” Antonio Camposa oraz pilotem serialu telewizyjnego „Codes of Conduct”, który nakręcił Steve McQueen, reżyser „Zniewolonego. 12 Years a Slave”. Na swoim aktorskim koncie ma między innymi filmy „Vicky Cristina Barcelona” Woody'ego Allena, „Iron Man 3” Shane'a Blacka, „Frost/Nixon” Rona Howarda, „Szepty” Nicka Murphy'ego oraz „Miasto złodziei” Bena Afflecka.

JASON BATEMAN (Simon)
Urodzony w Nowym Jorku aktor, którego publiczność pokochała za występy w serialach „Silver Spoons” „The Hogan Family” oraz „Bogaci bankruci”. Za rolę Michaela Blutha w tym ostatnim zdobył między innymi Złotego Globa. Publiczności kinowej dał się poznać dzięki takim projektom jak „Królestwo” Petera Berga, „Juno” Jasona Reitmana, „Zamiana miejsc” Davida Dobkina oraz „Szefowie wrogowie” Setha Gordona. W 2013 roku zadebiutował jako reżyser czarną komedią „Szkoła życia”. Obecnie przygotowuje kolejny projekt, „The Family Fang” z Nicole Kidman.

ALLISON TOLMAN (Lucy)
Rodowita Teksanka, która ukończyła prestiżowy Baylor University i pomagała zakładać w Dallas niezależną instytucję aktorską Second Thought Theatre. Karierę zrobiła jednak po przeprowadzce do Chicago, gdzie wypatrzyli ją kilka lat później producenci serialu telewizyjnego „Fargo”, zatrudniając do roli policjantki Molly Solverson, za którą była nominowana do Złotego Globu oraz Primetime Emmy. Tolman ma za sobą także występy w „The Mindy Project” oraz podkładała głosu do animowanego serialu „Archer” Niedługo zobaczymy ją w horrorze „Krampus”.

BUSY PHILIPPS (Duffy)
Amerykańska aktorka, która zagrała w wielu popularnych serialach telewizyjnych, zdobywając w ten sposób sławę oraz rozpoznawalność. Widzowie mogli ją oglądać między innymi w „Luzakach i kujonach” Judda Apatowa i Paula Feiga oraz „Cougar Town: Mieście kocic”, w którym dotrzymywała kroku Courtney Cox. Niedługo zobaczymy ją w produkowanym przez HBO serialu „Vice Principals”. Zagrała także w filmach „Kobiety pragną bardziej” Kena Kwapisa, „Moja dziewczyna wychodzi za mąż” Paula Weilanda czy „Agenci bardzo specjalni” braci Wayans.

EKIPA

JOEL EDGERTON (Reżyseria)
Urodzony w Australii aktor, producent, reżyser i scenarzysta, który na swoim koncie ma takie filmy jak „Król Artur” Antoine'a Fuquy, „Gwiezdne wojny: Część III – Zemsta Sithów” George'a Lucasa, „Wielki Gatsby” Baza Luhrmanna, „Exodus: Bogowie i królowie” Ridleya Scotta oraz „Wróg numer jeden” Kathryn Bigelow. Już niedługo zobaczymy go u boku Johnny'ego Deppa w „Pakcie z diabłem” Scotta Coopera, „Jane Got a Gun” Gavina O'Connora, gdzie zagrał wraz z Natalie Portman, a także w „Midnight Special” Jeffa Nicholsa z Michaelem Shannonem i Kirsten Dunst.

REBECCA YELDHAM (Produkcja)
Urodzona w Australii producentka filmowa i telewizyjna, która w trakcie dwudziestu pięciu lat kariery wspomogła swoją wiedzą i doświadczeniem wiele uznanych projektów. Na swoim koncie ma między innymi „Chłopca z latawcem” Marca Forstera, „Dzienniki motocyklowe” Waltera Sallesa oraz „Anvil! The Story of Anvil” Sachy Gervasiego. Od 2009 roku pracuje również jako dyrektorka Los Angeles Film Festival, a wcześniej, w latach 1997-2001, była jedną z głównych programerek prestiżowego Sundance Film Festival.

JASON BLUM (Produkcja)
Nominowany do Oscara oraz Emmy producent, założyciel i właściciel Blumhouse Productions, który odpowiada za powstanie takich popularnych serii filmowych jak „Paranormal Activity”, „Sinister”, „Noc oczyszczenia” czy „Naznaczony”. Już niedługo na ekrany kin wejdzie wyprodukowane przez niego „The Green Inferno” Eli Rotha. Blum ma na swoim koncie także wiele telewizyjnych przebojów, wliczając w to „Odruch serca” Ryana Murphy'ego oraz seriale „Rzeka” i „Przeklęty: Życie i śmierci Roberta Dursta”.

EDUARD GRAU (Zdjęcia)
Urodzony w Hiszpanii autor zdjęć filmowych, który od kilku lat pnie się błyskawicznie po szczeblach kariery. W wieku 23 lat zdobył nagrodę festiwalu Sundance za krótkometrażowe „The Natural Route”, a później pokazał się całemu światu filmem „Honor rycerza” Alberto Serry. Prawdziwą sławę zdobył jednak dopiero zdjęciami do „Samotnego mężczyzny” Toma Forda oraz „Pogrzebanego” Rodrigo Cortesa. Na swoim koncie ma także „Szepty” Nicka Murphy'ego, „Drugie życie króla” Dantego Arioli, „Suite Francaise” Saula Dibba oraz „Sufragette” Sary Gavron.

RICHARD SHERMAN (Scenografia)
Uznany w świecie kina scenograf, który sławę zdobył dzięki współpracy z reżyserem Billem Condonem. Nakręcili razem wiele projektów, między innymi „Kinseya”, „Bogów i potworów”,  „Sagę Zmierzch: Przed świtem. Części 1 i 2” oraz odcinek pilotowy serialu telewizyjnego HBO „Słowo na R”. Sherman pracował również na planach takich filmów jak „Druga szansa” Suzanne Bier, „Biegając z nożyczkami” Ryana Murphy'ego, „Szczęśliwe zakończenia” Dona Roosa oraz „Przygody Hucka Finna” Stephena Sommersa.

TERRY ANDERSON (Kostiumy)
Absolwent wydziału kostiumografii prestiżowego uniwersytetu UCLA, który pracuje w branży filmowej już od przeszło dwudziestu lat. Na swoim koncie ma takie produkcje jak „Fight Club” Davida Finchera, „Pearl Harbor” Michaela Baya, „Zakładnik” Michaela Manna oraz „3:10 do Yumy” Jamesa Mangolda. Niedługo na ekrany kin wejdą kolejne filmy, w których realizacji uczestniczył: „Jane Got a Gun” Gavina O'Connora, „By Way of Helena” Kierana Darcy-Smitha oraz „Blood Father” Jean-François Richeta.

